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'Wydane na imię naczelników gubernji Mińskiej i 
Pzernihowskiej, szlachcie ty ch  gubernji dozwo- 
lonem zostało N a j m i ł o ś c i w i e j  przystąp ić do uło­
żenia projektu  przepisów  dotyczących polepsze­
nia i urządzenia by tu  włościan dóbr obyw atel­
skich pom ienionych gubernji, na tychże zasadach 
głównych, jakie wskazane zostały przez N a j j a ś ­
n i e j s z e g o  C e s a r z a  szlachcie innych gubernji.

—  P. m inister oświecenia narodow ego doniósł 
rządzącem u senatowi, że z pow odu jego  odjazdu, 
za zezwoleniem Najwyższem, na  kilka dni do M o­
skwy, N a j j a ś n i e j s z e m u  C e s a r z o w i  spodobało się na 
czas jego  nieobecności, poruczyć Zarząd m inister­
stw a oświecenia narodow ego tow arzyszow i mini­
stra, radcy  tajnem u Muchanow.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
Heroldja Królestwa Polskiego.—P o d a je  do p o w szech ­

ne j w iadom ości, ii  w sk u tk u  je j  p rzed s taw ien ia , uzna- 
nem i zosta ł)7 d ecy z ją  ogólnego zeb ran ia  W arszaw sk ich  
d ep artam en tó w  rząd ząceg o  sena tu , w  d. 8 (20) m aja 
r. b . zap ad łą , za sz lach tę  d z ied z iczn ą , k tó ra  n ab y ła  
tego  stanu  p rzed  og łoszeniem  p ra w a  o sz lachectw ie , 
niżej w ym ienione osoby: C h rośc ick i P io tr-P aw e ł, h e r ­
b u  Leliw a; K arw o w sk i K o n stan ty -W ąę ław , h. R aw icz; 
K u lesza  P io tr  h. S lep o w ro n ; L itw ińsk i A lex an d er-F ry - 
d e ry k -W in c e n ty , h. Jelita ; M ilew ski T e o d o r, h . S le p o ­
w ron ; O tock i A lb in -F erd y u an d , h. D o łęga; P ig ło w sk i 
T om asz-D yzm a, h. S oko la ; P o m o rsk i Ignacy-O nufry , 
h. T rz y  gw iazdy; P o m o rsk i L eo n a rd -Z ach a rja sz  t .  h.; 
P o m o rsk i W ład . t. h .; P o m o rsk i Józef-N icefo r, t. h.; 
R y lsk i F e lic jan -W ito ld , h. O sto ja; Ś aleck i Jan -A nton i; 
Z a lesk i Jó ze fa t P io tr-F ra n c isz e k , h. L ubicz; Z a rzeck i 
L eon , h. W arn ia .— P . o. P re z e sa , R zeczyw isty  R adca  
S tanu , (podp .) S tan is ław  h rab ia  Kossakowski.—N a c z e l­
ny  se k re ta rz , (po d p .) Rozyński.

—  W  dniu wczorajszym  w ełny dostarczonej 
na ja rm ark  teraźniejszy, na trzech w agach miej­
skich i jednej w składzie B anku Polskiego, prze­
ważono pudów  2 , 8 0 2 ,  w ogóle zaś tego tow aru  
n a  p lacu znajduje się 5 , 2 7 2  pudów . Oprócz t ry ­
ków  o k tó rych  wspomnieliśmy, znajdują się jesz-

cze z Chełma pani Skórzewskiej i z P iek ar.— 
Z kupców  zagranicznych przybyli bracia H enslo- 
wie z K em pna i A schkenaze z W rocławia. Z fa­
b rykantów  krajow ych: R ephan  z Kalisza, Steju- 
m an iK ram  z Tom aszow a. W ielu innych tak k ra ­
jow ych  jak  zagranicznych kupców  i fabrykantów , 
są spodziewani.

—  D ym issjonow any  je n e ra ł- le jtn a n t Z ygm unt K u r­
natowski, b y ły  cz ło n ek  ra d y  ad m in is tracy jne j, sen a to r 
i  p reze s  h e r o ld j i , k aw a le r o rd eró w : św . A lexand ra  
N ew sk iego , O rła  B iałego , św . A nny le j  k la s sy  z k o ro ­
ną, św . W ło d z im ierza  2ej k lassy , św . S tan is ław a le j  
k la ssy , k rz y ż a  w ojskow ego  k aw alersk iego  i legji h o n o ­
ro w e j, p rzeży w szy  la t 83, w dniu  w czora jszym  o g o ­
dzinie 11 ej z ran a , ro z s ta ł się z tym  św iatem .

— P an  A polinary K ątski, w przejeździe do 
W ielkiego X ięztw a Poznańskiego, zatrzym a się 
w dniu 24 i 25 b. m. w  Kaliszu, w celu dania 
tamże koncertu.

—  W  przeszłym  m iesiącu um arła w Kościelni- 
kach  pod  Krakowem , utalen tow ana autorka P ier­
ścionków Babuni, kilku m niejszych dziełek i licz­
nych  rozpraw  o wychow aniu, rozrzuconych po 
dziennikach, pani W ojnarowska. Za w zór wzię­
ła była sobie panią Hoflmanowę i z całym zapa­
łem oddaw ała się p racy  piśmienniczej około w y­
kształcenia młodszego pokolenia kobiet. W  osta­
tnich latach często zapadała na zdrowiu. Bliż­
szych szczegółów do tąd  nie ogłoszono; dzienniki 
najbliższe, mianowicie Czas krakow ski, nie w spo­
mniały dotąd  o je j zgonie.

Lwów. Z pow odu w ydania przez xiędza Józe­
fa D ydyńskiego dzieła: W iadom ość łiisioryoena
o mieście Kłecku, Dziennik Lwowski donosi, iż 
w Galicji kilku z duchow nych spisuje podobne 
monograźje, jak o  to: H istorję Glinian i okolicy, 
k tó rą  już  dawniej zapowiedziano, oraz historję 
m iasta K rosna, O leska i Trębow li.

W Y Ś C I G I  K O N N E
D zień 2gi.

Ślicznie świeciło słońce po wczorajszym  eało- 
rannym  deszczu; przem okła ziemia oszczędziła 
nam kurzu, była to więc najpiękniejsza p o ra  do-

przejażdżek zamiejskich, skutkiem  czego publicz­
ność wyścigowa, tak  się praw ie licznie ja k  i pier­
wszego dnia zebrała. W yścigi odbyły się w po ­
rządku następującym .

Gonitwa 6ta. N agroda tow arzystw a p u h ar 
srebrny  w artości rs. 100, Hurdle-race, czyli go­
nitw a z przeszkodami, konie w szystkich krajów  i 
wszelkiego wieku, zwycięztwo pojedyncze, w erst 
l ' / },w aga funtów  180. Panow ie jad ą  sami, s taw ka 
dukatów  25. Do tego wyścigu stawili się: W ła ­
dysław  hrabia Zam oyski na K ustendzim  i hrabia 
Lehndorf na Godolyhinie, K ustendzi odmówił za­
raz skoku przy pierwszej przeszkodzie i trzeba 
było go zwrócić, co dało współzawodnikowi jego  
sposobność nabrania wielkiego aw ansu. I  cho­
ciaż później K ustendzi z niesłychaną lekkością 
i zwinnością przesadzał przeszkody jed n ą  po d ru ­
giej i gdyby odległość była dłuższa, byłby nieza­
w odnie w ygrał zakład, to jednak  hrabia Lehndorf 
pierw szy dobiegł do m ety w m inu t 3 sekund 44y».

Gonitwa 7ma. N agroda rządow a, p uhar srebr­
ny w artości rs. 20. Konie w szystkich krajoV  i 
wszelkiego pochodzenia, nie starsze nad  la t 6, 
z wyłączeniem w ałachów, bieg bez pszeszkód 
w erst 1 i pół, zwycięztwo podw ójne, w aga p o ­
dług wieku i krwi, staw ka dukatów  25, w poło­
wie dla konia 2go. Zapisani byli do tej gonitwy: 
1) Monitor ogier kasztanow aty ze stada  rządow e­
go, żokej Lienow (kurtka czarna, rękaw y i czap­
ka szerwone); 2) X ią żka  klacz kara  barona Keu- 
dla, żokej Schultz (kurtka zielona, rękaw y białe); 
3) So n g ster  ogier gniady hr. K onstantego B rani- 
ohiego ź n t i j  M ik ifc a  ( k u r t k o . ,  l ę l a w y  l o z a p K a  bia­
łe); 4) Resolut ogier kasztanow aty  h r. A ndrzeja 
Zam oyskiego, żokej Newm an (kurtka i czapka 
niebieskie, rękaw y czerwone); 5) Uncle-Tom  o- 
gier skarogniady hr. Lehndorfa-, i 6) Eloquence 
klacz gniada lir. Ludwika K rasińskiego , zokej 
F ry d ery k  Jacobs (kurtka, czapka i rękaw y nie­
bieskie). Do pierwszego prześcigu staw iły  się 
w szystkie zapisane konie w komplecie i S o n g ster  
z początku zaraz w ysunąw szy się naprzód p ro ­
wadził gonitw ą i nie dając sie ju ż  wyprzedzić, o- 
biegł metę w min. 2 sek. 12, za nim Uncle-Tom

NO C BE5BSEMWA..
ROZMYŚLANIA i POWIASTKI

Nieboszczyka Pantofla
Z P A P IE R Ó W  PO  N IM  P O Z O S T A Ł Y C H  

ogłoszone 
przef

Eleonorę Sastyrmer.
Tom  III.

( Ciąg dalszy).
(P a trz  N r. K ron ik i (5 3 .)

W kilka dni potem, w lasku o parę mil od 
W arszawy odległym, przechadzał się powol­
nym krokiem stary Wysokomirski z drugim 
mężczyzną. P. Jerzy był wyświeźony jak na 
paradę. Ręce w tył założył i pogwizdywał so­
bie jakiegoś wojskowego marsza. Wkrótce 
stawił się Skiba, ze swoim świadkiem. Odmie­
rzono umówioną odległość, i przeciwnicy wzią­
wszy od świadków pistolety z odwiedzionemi 
już kurkami, zajęli wskazane im stanowiska. 
Stary był w najzwyczajniejszym swoim hu­
morze; ani zbyt wesoły ani smutny. Zdawało 
się że z kartami w ręku siada do wiska. Ka­
źmierz blady, wynędzniały, z twarzą straszli­
wie zmienioną, poruszał się jakby machinal­

nie. Stanąwszy na miejscu i spojrzawszy na 
przeciwnika, przyzwał swojego świadka i 
rzekł mu z pewnem wzruszeniem:

—  Prośzę ciebie Antoni, powiedz jeszcz e 
raz temu starcowi, że ja szanuję jego siwiznę 
i charakter, — że do niego nie mam najmniej- 
szój urazy, —  żejeżelim  go jakimkolwiek- 
bądź sposobem ukrzywdził, (lubo doprawdy 
nie poczuwam się do żadnej winy) —- to go 
najchętniej przeproszę! Ale niech mi da święty 
pokój! —  Mam już przecie na sumieniu jego 
siostrzeńca!

—  Pójdę, jeżeli chcesz; —  odpowiedział 
Antoni; —  ale wiem że to się na nic nie przy­
da, bo stery uparty.

— Idź! —  dla mojój spokojności.
Antoni wypełnił polecenie. P. Jerzy uśmie­

chnął się pogardliwie i odparł:
—  Facecja! poproś Wpan, JMpana adwo­

kata, niechaj prędzój sprawę rozpoczyna. —  
I w trybunale nie ma zwyczaju stać w milcze­
niu u kratek.

Świadek odniósł odmówną odpowiedź.
Skiba w estchnął, — podniósł pistolet do 

góry nie celując, i —. wystrzeliwszy w powie­
trze, podał własną pierś naprzód, jakby dla

tego żeby ją kula przeciwnika łatwiej znala­
zła. Stary aż się wstrząsł od gniewu.

—  Co to? — zaw ołał, —  fanfaronada? —  
fanaberja? ■— niegrzeczność? —■ miljon kroć 
sto tysięcy... przepraszam! per ossa omnium 
defunctorum! w których liczbie i Wpan być 
możesz niebawem,—  spodziewam się, że mo­
je życie warte porządnego wystrzału! ■— do 
cietrzewia nawet niegodzi się strzelać po par­
tacku, a cóż dopiero do człowieka honorowe- 
wego. Strzelaj Wpan drugi raz!

Skiba, z flegmą znów wypalił w powietrze 
i odezw ał się:

— Kończ Wpan; —  odemnie niczego się 
innego nie doczekasz.

—  Nie przywykłem, —  odparł stary z o- 
burzeniem; —  nie przywykłem do nierówne­
go boju. Ale na wszystko jest sposób. Jeżeli 
nie chcesz żebym cię miał za tchórza, to się 
zgodzisz na zmianę warunków. Staniemy o 
dwadzieścia kroków i pójdziem na spotkanie. 
Każdy może wystrzelić kiedy mu się podoba, 
może nawet dojść do przeciwnika i przyłożyć 
mu pistolet do piersi. Tu już żaden wybieg na 
nic się nie przyda.

Kaźmierz bez namysłu przyjął nowe warun-



ścigany z Bliska przez Eloquence i Xeążkę. W  dru- 
. gim prześcigu zmieniła się kolej rzeczy, Uncle- 

T om  bowiem otrzymał plac boju, przebiegłszy 
m etę w minut 2 sekund 6 i p ó ł , ' wyprzedzając 
E loquence o długość dwóch koni, za k tó rą  z%li- 
sk a  Songster i X iąźka zdążały. D la oznaczenia 
w ięc zwycięzcy konieczny był trzeci prześcigało 

- którego w ystąpiły  juz’ ty lko  Cztery konie Unćle- 
Tom, Songster , Eloquence i X iqzka . Z tych  Un- 
cle-Tom znowuz’ pierw szy dobiegł do mety w mi­
nu t 2 sekund 11 </3, za nim w niewielkiej odległo­
ści So n g ster  i Kiążka, Eloquence* dystansow ana. 
T ak  więc Uncle-Tom wziął nagrodę krwawo, bo 
w  3ch az’ kursach  zapracow aną.

Gonitwa 8ma. Propozycja Eustachego hrabie- 
( go W ołłow icza  i Adama hrabiego K rasińskiego. 

S ta ły  handicap dla koni wszelkiego wieku i wszy­
stkich k ra jów  w erst 3 i pół, zwycięztwo pojedyn­
cze, 50 dukatów  stawki, 30 dukatów  pod prze- 

" padkiem  za niestawienie konia; a 25 dukatów  kto 
'  nie m elduje, Jeżeli w artość wyścigu przenosi 150 

dukatów , drugi koń cofa stawkę. S tanęły  3 konie 
1) Velocity klacz k arab aro n a  K eudla, źokej Schultz 

J (kurtka zielona, rękaw y białe); 2) Sunflow er  ogier 
- 'g n ia d y  hrabiego L udw ika K ra siń sk ieg o , zokej 

E ryderyK  Jacobs (kurtka, czapka i rękaw y nie­
bieskie); 3) Beauty klacz kasz tanow ataJ. U. Niem- 

' cCuHcza, źokej Chilcot (kurtka, czapka i rękaw y 
Czerwone). W  tym  wyścigu długo zwycięztwo 
w ażyło się pom iędzy Velocity a B eauty , nareszcie 
ta  o sta tn ia-w zię ła  nagrodę, obiegłszy szranki 
w  m inut 4 sekund 53.

Gonitwa 9ta. N agroda T ow arzystw a rsr. 150. 
K onie pół-ktw i, Wszelkiego wieku, zrodzone w k ró ­
lestw ie Polskiem, w ałachy wyłączone, staw ka 
dukatów  20, pod przepadkiem  w  razie cofnięcia 
konia, bieg bez przeszkód w erst l ' / j ,  zwycięztwo 

'podw ójne . Do tej gonitw y stanęły  trzy  konie:
1) Reńner, ogier gniady ze s tada rządowego, źo­
kej Lienow (kurtka czarna, rękaw y i czapka czer­
wone); Little-BoXer, ogier kasztanow aty  p. H en­
ke go, ź o k e j .............. (kurtka czerw ona, rękaw y

0 białe, Czapka Czarna); 3) Dobosz, ogier skaro- 
" gniady h rab iny  A ugustowej Potockiej, źokej New- 

'° m a n  ' (kurtka i czapka granatow e, rękaw y żółte).
‘ R e tr ite r , ze stad a  rządowego, m eldowany poprze­

dnio, został Wycofany. W  pierwszym  prześcigu 
w ygra ł Dobosz, w m inut 2 sekund 9 ł/ t , w yprze-' 
dziwszy R ennera  na długość dwóch, a Little- 

‘ B o xer  a n a  długość kilkunastu  koni. W  prześcigu 
' drueim , jakkolw iek R enner  długo utrzym yw ał 

się pierw szy, Dobosz od połow y szranków  w y- 
' przedził go i dobiegł m ety w tym  samym p orząd ­

ku  co i poprzednio. Obieg trw ał m inut 2 se- 
ku n d  7*/,.

Gonitwa lOta, z .n agrodą  przeznaczoną d la w a­
łachów  w łościańskich, nie miała w cale miej­
sca, z ty ch  sam ych pow odów  co i dnia onegdaj- 

'"szego.
Gonitwa l i ta .  Steeple-Chase. N agroda z p o d ­

pisów* w w ysokości najmniej stu  dukatów , pano- 
-o w ie jeżdżą Sami, w aga 168 funtów  prusk ich , prze 
^ n trz e ń  3 mile angielskie, przeszkody nie wyższe

-J;ki U rMSżył wólnym1 krokiem prosto ku temu, 
który tak uporczywie nastawał na jego życie. 

-Szeldł i  trzymał pistolet lufą do góry. Wyso- 
komirski patrzał na niego z pewnem zdumie­
niem, w szakże rozgniewało go to, że młokos 
nie chciał go uczcić wystrzałem, i z passją 

r wyrychtowawszy pistolet, palnął i do przeci- 
.ii wnika. v

Skiba, raniony w prawe ramie, nie poszedł 
-cdałójy ilie dotarł do adwersarza i nie przyło­

ży ł mu lufy ’ 4ło piersi jak to mógł Uczynić 
podług wariinków; —  lecz natychmiast za­
trzymał się, przełożył pistolet: z omdlałśj i J 
krwią oblanćj prawćj ręk i' w lewą —  i w y­
strzelił w powietrze. —  Potem, ukłonił się 
staremu i chciał odejść, lecz p. Jerzy przysko­
czył do niego i porwawszy jego dłoń, zawo­
ła ł  rozczulony:

—  Zacny, szlachetny, z ciebie młodzieniec, 
Kaźmierzu! —  a po chwili dodał: —  ach! dla 
czegóżeś tak ciężko mojego siostrzeńca ukrzy­
wdził!

Bogdaj, czy on nie większą krzywdę 
mi wyrządził! —  odparł Skiba z westchnie­
niem. U kłon ił się jeszcze raz i odszedł.

Kiedy stary opowiedział siostrzanom swój

nad 3 1/ 3 stopy, staw ka 50 dukatów , drugi koń 
cofa stawkę. Do tej gonitw y stanęli: 1) lir. W ła­
dysław  Z am oyski na ogierze kasztanow atym  Odyn,
2) hrabia Gotzen na ogierze gniadym  Formidable, 
i 3) hr. Lehndorff na ogierze gniadynr Godolphin. 
H rabia W ładysław  Z am oyski cofnął się przy  sa ­
mym początku. Z pozostałych dwóch, w ygrał hr. 
Gotzen, przesadziw szy w szystkie przeszkody i o- 
biegłszy szranki w minut 12 sekund 28. Przez 
cały czas obiegu obadw aj w yborni jeźdźcy trzy ­
mali się prawie razem  i dopiero u  mety hr. Gotzen 
o pó ł konia wyprzedził współzawodnika.

W czoraj na wyścigi przez rogatkę M okotow ską 
przejechało karet 45, powozów 250, dorożek 186, 
bryczek 127, omnibusów 9, konno osób 63, pie­
szych zaś około 7,000.

IfLorrespondeiicJa fit roni ki.
W ilno d. 25 maja (6  ezerwcaj 1858.

Wyścigi konne.
Pisząc do was w roku  przeszłym  o wyścigach 

konnych w W ilnie, wspomniałem, źe niektórzy 
litew scy obywatele powzięli wówczas myśl u tw o­
rzenia wyścigowego tow arzystw a; obecnie już  
ono istnieje, ja k  o tern kiłkakrotuie K ronika  pi­
sała, a zawiązało się pod  prezydencją J  W. je n e ­
ra ła Nazimowa. Lista członków składa się dziś 
z 76 osób, k tóre przy  wpisie obowiązały się 
płacić rocznie po rs. 15. U staw a ułożona na  wzór 
ustaw  T ow arzystw  W arszaw skiego i Tulskiego 
została temi czasy przez jenerał-gubernatora 
przedstaw iona do N a j w y ż s z e g o  zatw ierdzenia, 
k tóre wszakże dotychczas nie nastąpiło . W  sku­
tek  m ających się odbyć w tym  roku  wyścigów, 
T ow arzystw o prosiło JW . jenerała  Nazimowa 
o dozwolenie naznaczenia term inu onych i w y­
brania dla siebie w ice-prezydenta, kassjera  i se­
kretarza, a także sędziów i starterów . Na wice­
prezydenta >obrano hr. M ikołaja Tyszkiewicza, 
k tóry  się w ielce przyczynił do zawiązania T o ­
w arzystw a, na sekretarza i kassjera  p. Adama 
Galińskiego, na sędziów: m arszałka Oszmiańskie- 
go Jan a  Lubańskiego, X aw erego Dowgiełłę i p u ł­
kownika Polańskiego; na  starterów : p. Sew eryna 
Romera, b. m arszałka pow. Trockiego i wym ie­
nionego pułkownika Polańskiego. Gonitw y roz­
poczęte o godzinie 4ej po  południu, 15 (27) maja, 
odbyły się na płaszczyźnie leżącej pom iędzy 
przedmieściem Snipiszki aK alw ąrją ; urządzeniem 
lóż d la JW . jenerała  Nazimowa, dla członków 
Tow arzystw a, dla widzów i t r y b u n y  dla sędziów 
trudnił się szczególnie hr. Mikołaj Tyszkiewicz, 
a rozmierzeniem areny  i w yprow adzeniem  barjery  
pułkow nik Polański i p. Galiński. A rena miała 
obwodu jed n ą  w erstę, same zaś szranki nie Wię­
cej siedmiu sążni szerokości i przy w yścigach 
w łościańskich pokazały się nieco za ciasne z po ­
w odu większej liczby koninie m ogących się sw o­
bodnie wymijać. Dniem przed wyścigami ogło­
szono program m at owych, podług którego i od­
były się gonitwy. 1) N agroda T ow arzystw a rs. 
500) d la koni czystej krwi będących w łasnością 
tu tejszych mieszkańców, nie m łodszych n a d la t  3

pojedynek, Bolesław nie mógł się-wstrzymać 
od wykrzyku:

—  O! to pięknie! to szlachetnie z jego Stro­
ny! Wszakże, należało się tego spodziewać 
od Szaraozka, bo nie znam pod: słońcem z a ­
cniejszej duszy! — A zamyśliwszy się, rzekł 
do brata z;jakąś tęsknotą i żalem: — ‘ Widzisz 
x. Żegoto, był przecie- sposób uniknienia dn- 
famji bez obrazy Boskiej! — t mogłem >stawić 

‘ się na pojedynek Unie strzelać'do Kaźmierza!
Facecja! —  podchwycił' stary; ■wionie 

wiedzióć co mówisz Bolesiu! Ponieważ iw na- 
szćj rozprawie ze Skibą; z mojej! strony nie 
było żartu, więc < postępek adwersarza: i jest 
prawdziwie szlachetny.. Każdy człowiek ho­
noru przyzna unu nieustraszoną ódwagę i o - ' 
ceni należycie ten szacunek który.-młodzie­
niec pokazał dlamcyćj siwizny. Ale gdybyście 
wy obydwa wystąpili naprzeciwko siebie z ró­
wną szlachetnością, i z ńiezłomnemi zamia­
rami strzelać w powietrze; to byście przy naj­
piękniejszych pobudkach odegrali byli płaską  
komedją, —  i nic więcej. Światby was oby­
dwóch posądził o tchórzostwo i na obydwóch 
rzucił infamją. W rzeczach ważnych nie wol­
no żartować.

— Ani też dawać zły przykład; — dodał

i nie starszych nad  la t 8, staw ka rs. 35 , a d la nie 
będących członkami tow arzystw a rs. 50; bieg 
w erst 4, w aga dla ogierów trzy le tn ich  3 pudy, 
czteroletnich 3 pudy 20 funtów, pięcioletnich 3 
pudy  35 funtów , sześcioletnich i starszych  4 pudy 
5 funtów; konie w Anglji urodzone niosą 10 fun­
tów  więcej, w ałachy nie wyłączone. S taw ka do­
łącza się do summy nagrodow ej. Bez dw óch koni 
gonitw y nie ma, konie półkrwi nie wyłączone 
z w agą oznaczoną w następnej nagrodzie. Zamel­
dowano: a) T ippera ry -boy  w ałach kary  la t 6, 
źokej Chilcote kurtka biała, rękaw y i czapka 
czerwone, hr. W ito lda  W ołłowicza; b) W itonia, 
klacz kasztanow ata la t 3, źokej Cywiński kurtka  
żółta, czapka czerwona, hr. M arjana Czapskiego. 
Skoro konie stanęły w szrankach, zdania o nich 
bąrdzo były  podzielone, jed n ak  większość wi­
dzów w różyła wygranę W itoni, lecz na  początku 
gonitw y T ipperary -boy  posunął się naprzód i za- 
jąw szy ’miejsce przy barjerze, na  całej wyścigo­
wej przestrzeni nie dał sobie w ydrzeć pierw szeń­
stw a, dobiegłszy do m ety w 6 minut i 58 sekund, 
bijąc W itonię na  długość trzech  koni, nagroda 
zatem została mu przyznaną. Gonitw a ta  odbyła 
się wszakże tak  powoli, praw ie kurs-galopem , 
co zadziwiło publiczność oczekującą od folblutńw  
prędszego biegu i większej emulacji. 2) N agroda 
tow arzystw a rs. 300, dla koni wszystkich krajów , 
będących własnością tutejszych mieszkańców nie 
m łodszych nad 4 i nie starszych nad  8 lat, Stawka 
rs . 10, a dla nie będących członkami tow arzy­
stw a rs. 25; waga dla ogierów pół krwi 4 la t 3 p. 
5 f. 5 la t 3 pj 30  f. 6 i starszych 4 p. w ałaćhy nie 
w yłączone, konie czyśtej krwi niosą 15 f. więcej, 
konie zaś k tóre biegały i w ygrałv 20 f. więcej. 
Połowę staw ek dla konia drugiego. Bieg 4 w ersty, 
klacze niosą 5 f. mniej. Zameldowao: a) Filipo 
ogier gniady, 7 lat, źokej Fecz, kurtka  żółta, 
czapka błękitna, hr. M ikołaja Tyszkiewicza; b)  
N icaragua, ogier ciemno gniady 8 la t ,  źokej 
Chilćote, hr. M ichała Wołłowicza; c) Nitka, klacz 
siwa, obyw atela Sew eryna Romera; d) D erlej- 
arabien, ogier kary  7 lat, źokej Stefanowicz, oby­
w ate la  Ludw ikaPruszyńskiego; e) W ałach gniady, 
zam eldow any przed samemi wyścigami hr. Józefa 
Tyszkiewicza. Gonitwę poprow adziła Nitka, k tó ­
rej piękne kształty  podobały  się widzom, jed n ak  
na drugiej werście pozostała za wszystkiemi koń­
mi; ogier Filipó na pierwszej i na drugiej werście 
szedł na rów ni z N icaraguą, na trzeciej pozostał 
na długość trzech koni i drugim stanął u mety; 
N icaragua na drugiej werście zajął miejsce przy 
barjerze i do końca ju ż  był naprzedzie dobiegłszy 
do celu w 5 mińut4 bijąc Filipo na długość 5 koni; 
D erlej-arabien na pierw szych dw óch w erstach, 
rów nał się z  innemi końmi, U  trzeciej rzucił się za 
szranki, zsadził jeźdca i dalej nie poszedł; w ałach 
gniady na pierwszej werście zajął miejsce, przy 
barjerze, w yprzedzając Nitkę, na. trze c ie j 'p rz e ­
ścignięty przez Nicaraguę i Filipo, s taną ł u  m ety 
trzecim , pozostaw szy na długość 15tu koni. 
T rzeba wszakże wiedzieć, źe N itka niosła Ciężar 

* ^ jg k szy o 140 funtów  od oznaczonego w pro- 
1

x. Zegeta;*—  arłUdamać prawo'w najważniej­
szym względzie, to jest w jego moralnej pod­
stawie, 1 heiłtralizując4 tylko ‘małefjałne skutki 
występku: ;GrZĆCh zaczyna się od intencji, a 
kończy się czynem. ] Forma, tryb, i okolicz­
ności towarzysząceczynowi, w każdym razie 
mniej lub więcćj znaczą, lecz nietyle co alfa i 
omega -^-cniinaBłieDie inmoo.'**4v{ru x. Żego- 
ta uśmiechnął się i rzeskł jeszcze: —  Widać 
że grzech śmiertelny jest ponętny dla zepsu- 
tćj natury ludzkiej, kiedy nawet po czasie o- 
budza w Bolesiu apetyt.

Na tern się wszystko skońpzyło. Bolesław  
oddawna już ,był w yszedł do dymisji i listem 
przeprosił Skibę. Odpowiedzi nieodebrał. Po  
przeczytaniu, pisma Skiba zaw ołał z gory­
czą:

Zabitego nie ma po-co przepraszać! — 
Gniew‘mój!zgasł, Ztostatniem uderzeniem ser­
ca. W szakże i za Ho kadzidło na grobie, je- 

f stem wdzięczen karmazynowi!

(D alszy c ią g  nastąp i).



grammie, a D erlej-arabien i w ałach gniady o fun­
tów  20; przytem  z’okeje na nich siedzący byli nie 
iren e ry  i same konie nie trenow ane. N agroda i 
połow a stawki 45 rub. sr. p rzyznana Nikaragui. 
3) N agroda tow arzystw a rs. 50 dla klacz w ło­
ściańskich, pierwszej rs. 30, drugiej 20. S tanęły 
do  wyścigów dwie klacze włościan rządow ych: 
G niada B itow tisa i Czarna B ohdana. K lacz gnia- 
d a  poprow adziła gonitwę, trzym ała się ciągle przy 

'Jibarjerze i pierw sza stanęła u m ety w przeciągu 9 
m inut i 30 sekund, bijąc Czarną na długość ko- 

•jiia. Bieg w erst 4, obie klacze wzięły nagrody. 
'  N agroda ta  została przyznana z dobrym  zamia­

rem, gdyż tow arzystw o ma na celu zachęcenie 
w łościan do dbałości o polepszenie ra ssy  ich ko­
ni. 4) N agroda tow arzystw a rs. 200, dla koni pół 
krw i bez różnicy wieku, staw ka rs. 5, a dla nie bę­
dących  członkami tow arzystw a rs. 15. Bieg w erst 
.3, w ałachy nie wyłączone, waga ja k  dła koni pół 
krwi. Zameldowano: a) W itonia klacz kasztano­
w ata hr. M arjana Czapskiego; b) Leonidas ogier 

i kary  la t 6, zokej Fecz, hr. W itolda Wołłowicza;
c) M ilda klacz gniada, zokej Czerniawski obyw a- 

• te la  Rewieńskiego. W itonia przy  pierwszym sko­
pk u  w yprzedziła Leonidasa i Mildę, potem  ciągle 

otrzym ując pierwszeństwo, dobiegła do m ety 
z najw iększą łatwością w 3 m nuty i 58 sekund, 
zostaw ując Leonidasa i Mildę za słupem  dystan ­
sowym ; na pierwszej werście M ilda chciała je j 
w ydrzeć pierw szeństwo, lecz na  drugiej zsadziła 
jezd ca  (który zdołał jednak  w skoczyć na nią) i 
w yprzedziła Leonidasa. Była na m unsztuku (!) 
co je j oczywiście przeszkadzało w biegu, cli oeiaź 
niosła jednosta jny  ciężar z W itonją i Leonidasem  

■ N agroda przyznana W itonji. 5) P ropozycja hr.
. M arjana Czapskiego rs. 150. Jedna w ersta, zwy- 
>cięztwo podw ójne, bez stawki, d la koni będących 
w łasnością tutejszych mieszkańców. Zam eldowa- 

 ̂ no Lilję, klacz siwą p. Ludw ika Pruszyńskiego, 
ale gonitwy nie było dla braku inszych koni, przy- 

■ tern sam a Lilja cofnięta przez właściciela. 6) W y - 
E ścigi koni w łościańskich o nagrodę rządow ą rs. 

100 dla pierw szego 60, drugiego 30, trzeciego 10, 
odby ły  si? w  następujący  sposób. Stanęło koni 
1 4  w łościan rządow ych; bieg w erst 6, zwyeięz- 
tw o pojedyncze, gonitwę tę podzielono na  dwa 
oddziały. N ajprzód wyścigały się wszystkie k o ­
nie (14) pierw szą nagrodę otrzym ał w ałach k a­
sztanow aty  Ciechanowicza, bijąc w spółubiegają- 
cych  się na  długość pięciu koni i stanąw szy u  
m ety  w  14 m inut 59 sekund; nagroda w ynosiła 
rs . 30, czyli połow ę pierw szego premium,— d ru ­
ga przyznano wałachowi kasztanow atem u B erna­
tow icza rs. 15,— trzecią siwemu wałachow i rs. 5. 
N astąp iły  potem  w drpgiej kategorji wyścigi ty l­
ko ogierów i klaczy w ybranych z pomiędzy tych  
sam ych 14tu koni. Bieg w erst 3. Ubiegało się 4 
konie; pierw szą nagrodę rs. 33 kop. 32 otrzym ał 
ogier p łow y w łościanina Tum asa, stanąw szy u 
m ety w  przeciągu 8 m inut ; d rugą rs. 16 kop. 68; 
ogier gniady Szurpickiego. Do wyścigów pocią­
gow ych z ciężarem niemniej szym 50 pudów , k tó ­
ry ch  nagroda rządow a była rs. 60; dla pierw sze­
go konia 30 rs. dla drugiego 20, a d la trzeciego 
10, stanęło koni 16. Pierwsze premium przyznano 
ogierow i płowem u włościanina K udraszew a k tó ­
r y  ciągnął 182 pudów  48 sążni; d rugą ogierowi 
gniadem u Żmijewskiego ciągnącem u 177 pudów  
26 sążni, trzecia kasztanow atej klaczy W ojciecho- 
wicza, k tó ra  wiozła 172 pudy  20 sążni.

Dzień pogodny i chłodny um iarkowanie sprzy­
j a ł  wyścigom, a prawie cała ludność wileńska, 
zwabiona nowością, zbiegła się zawczasu, otacza­
j ą c  arenę. M assa w ystrojonych dam zajmowała 
p łatne m iejsca w  loży widzów i członkow tow a­
rzystw a, k tórzy  po większej części podczas goni­
tw y, z godłem swem u  kapeluszów, znajdowali 
się w arenie lub w trybunie. Za miejsce w  loży 
w idzów  płaciło się rs. 2, a za miejsce z powozem 
nieopodal barje ry  rs. 4. JW . jenerał Nazimow 
zaszczycił wyścigi sw oją obecnością; zajmował 
on  miejsce w osobno zbudow anej d la siebie loży, 
w  gronie dam  i dostojniejszych urzędników. K o­
nie otrzym ujące premium obsypyw ano oklaskami 
a  komiczne włościańskie wyścigi, prow adzone 
bez ładu  i składu przez sam orodnych żokejów, 
tracący ch  czapki, czapraki, siodła i wreszcie sa ­
m ych koni, w yw oływ ały u publiczności bom ery- 
czne śmiechy i ironiczne bravo. M uzyka w ojsko­
w a umieszczona w środku  areny przygryw ałapod- 

•^kahvgooitwyj"Gtótmacie mniej więcej szczegóło­
we i wierne opisanie naszych w ileńskich wyści- 

"gów-,-które jeszcze wiele zostaw iają do- -życzenia, 
tak  p o d  względem w ytrenow anych koni, ja k  i

trenerów , a mianowicie lepszego porządku; lecz 
mamy nadzieję, źe w przyszłym roku w szystko 
pójdzie inaczej; w szelka um iejętność od razu sa­
ma nie przychodzi, trzeba cierpliwości i dośw iad­
czenia, przeto czasu i dobrej woli. W  następu ją­
cej korrespondencji przyszlę wam spraw ozdanie 
z naszych kontraktów , które się już  mają ku  koń­
cowi, a k tórych  głów na charak terystyką było u- 
rozmaiceuie życia artystycznego i zabaw, nie zaś 
spekulacje handlow e i przem ysłowe. Jerzy L.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
T  I  *• f f  r  #4 im  i / .

L o n d y n  10 C z e r w c a .  ł\V  nocy). Na 
wczorajszem posiedzeniu Izby niższej, podsekre­
tarz stanu w m inisterstw ie sp raw  zagranicznych, 
F itzgerald odpow iadając na m terpellację w tym 
przedm iocie oświadczył, że poseł angielski przy 
dw orze florenckim  lo rd  H ow ard poda! się do dy- 
missji, że Anglja bynajmniej nie zapewniła P e r­
sji posiadania kieratu, i że rząd angielski kilka­
krotnie czynił rządow i francuzkiem u przyjaciel­
skie przedstaw ienia w przedmiocie wywozu m u­
rzynów . M ocja p. Locke K ing w przedmiocie 
rozszerzenia zasad praw a w yborczego, przeszła 
w drugiem  odczytaniu większością 226 głosów 
przeciw 164. Palm erston popierał ją  w części, D is­
raeli milczał zupełnie.

W  Izbie wyższej lo rd  M alm esbury na interpel- 
lację lo rda Arlies odpowiedział, źe ostatnia od­
powiedź N eapolu w przedmiocie w ynagrodzenia 
dla m aszynistów  angielskich, jeszcze nienadeszła.

jP a r  y  i  11 C z e r w c a .  (Z rana). Dzisiejszy 
M oniteur donosi, że wczoraj odbyło się czw arte 
posiedzenie konferencji.

Dzisiejszy C onsfitu tionnel mówi: Rząd to lero ­
w ał w szelk ie  polityczne manifestacje po śmierci 
xiężnej orleańskiej. Silny swojem ludowem  po­
chodzeniem, bardzo mało zajmuje się pielgrzym ­
kami, krytykam i i złemi chęciami pojedyńczych 
stronnictw .

/ /  a m b u r g O C z e r  w e a. Xiąże Brabancji 
podróżujący pod  imieniem viee-hrabiego d’Arden- 
ne, p rzybył tu  dziś z rana  z Kopenhagi, w  tow a­
rzystw ie pułkow nika G oethal i kapitana Canois. 
J. K r. W . stanął w hotelu europejskim.

M a r s y l j a  9  C z e  r  w e a. O trzymaliśmy 
tu  wiadomości z K onstan tynopola 2 b. m. W ie l­
kie uroczystości i zabaw y ludow e miały miejsce 
z okoliczności zaślubia m łodych córek sułtana.

Zawichrzenia w K andji niepokoją bardzo Portę 
i rozryw ają je j uwagę, k tó rąby  rad a  wyłącznie 
zw racać na spraw ę Czarnogóry. Obawiają się, 
czy nowe wojsko w ysłane dla Vely paszy, nie 
skłoni go do użycia gw ałtow nych środków.

Jeden  dziennik uw ażany za pół-urzędow y o- 
świadcza stanowczo, źe Anglja i T u rc ja  nie p o ­
zw olą nigdy na przekopanie kanału  Suez.

W  Pera zdarzył się sm utny w ypadek. W  je  
dnym  na prędce urządzonym  kościele greekim za­
waliła się podłoga i 30 osób padło  ofiarą.

M achina sta tku  parow ego Dzeddah pękła w chw i­
li k iedy ten  statek  odpływ ał do Syrji, mnóstwo 
osób zginęło od poparzenia i uduszenia parą.

W  dniu 14 b yło  vV Sam sun  trzęsien ie  ziem i.
(Independance Delge). 

A M E R Y K A .
New York 27 Maja. W  senacie przedstaw iony 

został bill nadający prezydentow i upoważnienie, 
aby w razie dopuszczenia się ze strony  jakiejkol­
wiek, ubliżenia fladze, ziemi, lub mieszkańcowi 
S tanów Zjednoczonych, położył tem ukoniec przez 
użycie siły, i w  razie potrzeby wszelkiego ro d za ­
j u  odwetu.

W edług rap p o rtó w  z San Luis, ostatn i oddział 
w ojska przeznaczonego do Utah, udał się do tw ier­
dzy Leavenw orth . W zględem postępu  układów  
o pokój nie wiemy nienow ego. Jenerał Smith n a ­
czelny dow ódca armji Stanów  Zjednoczonych, u- 
m arł w tw ierdzy Leavenw orth i miejsce jego ob- 
ją ł  brygadjer H anney .

P arop ływ  Tenesee przywiózł do O rleans wia­
domości z Y era Cruz po dzień 2 l maja. Kommu- 
nikaeja między wnętrzem kraju  i miastem Y era 
Cruz, została n a  nowo o tw arta . M iasto to było 
przez trzy  dni przez paropływ  rządow y G uerera 
blokowane; ale kiedy mu się w yczerpał zapas w ę­
gla, u jrza ł on się zmuszonym odpłynąć, aby się 
na now o zaopatrzyć w potrzebne zapasy. W ido­
ki reakcjonistów  niepom yślnie stały, i konsty tu- 
cjoniści będą mieli łatw e zwycięztwo. W ojna 
w Tam pico skończyła się. W edług  wiadomości 
z S an ta  Fe, oddział m exykanow uderzył na obóz

indjan apaszów  w bliskości tw ierdzy T aone i 
schw ytanych w nim mężczyzn, kobiety i dzieci 
do nogi wym ordował.

—  W ew nętrzny socjalny stan Ameryki okazuje 
się w bardzo niekorzystnem  świetle, tak  w sp ra ­
wozdaniach obcych tu rystów , ja k  i sam ych ame­
rykan. New York. Herald  odzyw a się w ten spo­
sób o swoich krajow cach: »Go się mówi o N o­
wym  Y orku, to śmiało można pow tórzyć o całym  
kraju . Zbogacić się nie pracując, to  teraz je s t 
wielkim celem ogółu. Piękne domy, piękne ekwi- 
paźe i piękne ubranie, to sprężyny poruszające 
całe życie socjalne. E xploatow ac kopalnie i k o ­
leje żelazne, za m iljony przedawać tow ary a p a ­
piery  kupować, to je s t glównem założeniem set 
tysięcy am erykan. Dla tego wszelkie rzemiosło 
znajduje się w rękach  immigrantów. Ci robią na­
sze cegły, budują n asze domy, przyozdabiają je , 
podczas gdy m łoda Am eryka zajmuje się próżno­
waniem, a często przeciwnemi praw u czynami. Re­
w olw ery noszone tu  byw ają otw arcie i bez skru­
pułu  używane. Złodzieje i zbójcy tłumami zaraża­
j ą  nasze miejsca rozrywki. W  nocy nie można już 
wychodzić bez obaw y z domu, i najobrzydliw sze 
m orderstw a najgraw ają się z rąk  spraw iedliw o­
ści. Nasze więzienia stały się zbyt szczupłemi, i ty l­
ko od sprawiedliw ości ludu należy się spodzie­
wać ratunku. Nasze praw a są jak b y  pajęczyna, i 
pieniądze w szystko zrobią, przekupią sędziego, 
jed n a ją  naw et policję w pom oc bezprawiu. Oszu- 
kaństw a i fałszerstw a naw et w urzędach wyższych 
są-;chlebem powszednim. K assy  publiczne muszą 
być silnie strzeżone, a do pryw atnych  domów zło­
dzieje dobijają się nocami bezkarnie. Nasze nau ­
kowe i dobroczynne instytucje służą tylko brudnym  
pryw atnym  interessom  za narzędzie, przekupne 
kartki wyborcze, hańbę przynoszą urnom  wy 
borezym. Nasze władze miejscowe są przedajne 
i nasi raprezentanci ludu otwarcie dają się p rzeku­
pyw ać. Jeśli zostanie zarządzone śledztwo, koń­
czy się zwykle na niezem, a podczas gdy poje- 
dyńcze kościoły obwieszone są złotem i srebrem , 
stutysiącom  biednych nie dostaje dom u Bożego 
dla odpraw ienia m odlitwy. R eligja rów nie je s t  
poniżona jak  polityczne i socjalne życie. Cóż tu  
uczynić moŻDa. T eorja  naszych insty tucji je s t do ­
bra, ale musimy z Horacjuszem  zapytać: Quid le­
ges sine moribus vanae proficiunt? (Na co się 
przydadzą praw a bez cnoty?) Może to złe w zna­
cznej części i z tego pochodzi, źe teorja  ty ch  in­
stytucji nie je s t  dość dobra w zasadzie, tak p rzy ­
najmniej zdawać się może, wnosząc po  ow ocach 
o drzewie. (Neue Pr. Zeit.)

C Z A R N O G Ó R A .
Nord zawiera korrespohdencję z Raguzy 25go 

maja, zawierającą następujące szczegóły bitew pbd
Grahowem  10go, l i g o  i l3go  maja.

W  dniu 9tym maja tu rcy  w liczbie 12,000 ludzi, 
pod dowództem  K adri-paszy opuścili sw oją po- 
zycję w K łobuck, weszli przez Banjani na terry to - 
rjum  czarnogórskie i zajęli miasteczko Grahowac. 
Armja turecka składała się z 5000 żołnierzy Niza- 
mu i 7000 'n ieregularnych czyli baszy-buzuków . 
Jak  tylko tu rcy  ukazali się na w zgórzach panują­
cych nad miasteczkiem G rahow ac, mieszkańcy 
według swego tradycyjnego zwyczaju, podpalili 
sw oje domy i uciekli jedni ku południowi do Szu­
rnąć i Czelina, drudzy na w schód do okręgów 
czarnogórskich, gdzie zarazem umieśeili byli w bez- 
piecznem schronieniu swoje trzody i ruchomości.

W  G rahow ac pozostała tylko garstka walecz­
nych około 300 ludzi ze swemi dowódcami A n °- 
nirn Dakowic, senatorem  wojew odą Grahova 1 0 -
trem  Filipow i kapitanem  z G rahow aPąj0 ez ow,
Luka M arkowina dowodził rajahami ercegowi- 
ny, którzy schronili się do Grabowa w c wi i g  y

kałowicz atakow ała w tymże *V1,1 ^  °
tom ańską i zabrała je j 13 kom- * Z.~
szkodzić jeździe nieprzyjacielskiej w połączeniu 
sie z o-łównym korpusem armji w Grahowie. W  tym  
ataku chrześcjanie stracili 15 ludzi, a tu rcy  mieli 
25 rannych i jednego ze swoich dow odcow  B ulju-

baT urcy  natychm iast zformowali obóz, rozbili n a ­
mioty i zaczęli budow ać szańce, ale miejsce tak  
źle było wybrane, że nic nie przedsięw zięto dla 
zapewnienia sobie kommunikacji z głów ną kw ate­
rą  w Banjani. K adri-pasza k tó ry  się chw alił źe 
zgniecie Czarnogórców, nie pow ażył się naw et dać  
zająć otaczające wzgórza. Obozował on w pośrod­
ku rów niny stanowiącej okrągłą kotlinę opasaną 
górami. Sądził on się być bezpiecznym, ponieważ



miał jazdę; działa zosta wił w tyle, nie zajmując się 
przypuszczalnością odwrotu, k tóry sądził z pozo­
ru  niepodobnym do przypuszczenia nawet.

Tegoż dnia wieczorem i w nocy 500 czarnogór- 
ców z ficiu działami przybyło zTresm em a do Gra­
bowa. Dowodził niemi wielki wojewoda Mirko 
Petrowicz prezes senatu i b ra t xięcia Daniela, tu ­
dzież jego synowiec Kerco Petrowicz, vice-prezcs 
i były dowódca korpusu żandarmerji.

W  dniu lOtym z rana, Mirko przedsięwziął re­
konesans i przygotował szyk bojowy. Za podsta­
wę swoich operacji, wybrał wzgórza znajdujące 
się naprzeciwko szańców tureckich. Rozciągnął 
na  tych wzgórzach gwardję xięeia pod rozkazami 
senatorów Dźuro Kusowac i wojewody Lubotyn, 
P iotra Filipow Wujowicz. Lewe skrzydło zajmo­
wało linję naprzeciw zakrytej przez pół-pozycji tur- 
ków. Składało się ono z milicji Niegusza, Cucy, 
Bulei, Czeklicy, Bajuj i Dolnokrajcy. pod dowódz­
twem szwagra xięcia senatora Ivo Buykow R a­
donie.

P raw e skrzydło stanowili mieszkańcy z Ceyo, 
Pleszewy, Komani i Zugaraz pod rozkazami sena­
tora i wojewody Wukowicz, do którego przyłą­
czyli się rajachowie Hercegowiny.

Środek składali najwaleczniejsi z walecznych, 
nazwani anglikami Czarnogóry (Cernogórcy En- 
glesy) Ceklińcy i Lubotyńoy. Berdjańcy stanowi­
li rezerwę z kolumną 500 czarnogórców.

Ponieważ spodziewano się ataku od strony Al- 
banji, przeto xiąże kazał powiedzieć mieszkańcom 
okręgów Cermnicka i Lezanska, tudzież z Piperi, 
Cucy i Wasojewicy, aby nie łączyli się z arinją 
Grabowa, ale byli gotowemi do odparcia nieprzy­
jaciela jeśliby od tej strony usiłował dostać się za
g óry-i . ........................

W d n iu  l i t y m  maja o godzinie siódmej z rana, 
przy gęstej mgle turcy  wyszli ze swoich szańców 
i uderzyli na lewe skrzydło armji czarnogórskiej. 
T a  cofała się zwolna aby zwabić turków i odda­
lić ich od obozu, poczem ogólny wystrzał na ca­
łej linji, zmięszał ich szeregi i zmusił do nieporząd- 
nej ucieczki. Tymczasem lewe skrzydło czarno­
górców usiłowało spędzić turków z ich pozycji 
pod  Graliowem i turcy rzucili się z bagnetem w rę ­
ku na czarnogórców, którzy walczyli rozpaczliwie 
przez dwie godziny, podczas gdy nasze kolumny 
schodziły z gór na dolinę, dla zamknięcia wąwo­
zu stanowiącego drogę do Banjani. Do pow odze­
nia tego manewru, najwięcej przyłożyli się ludzie 
z G rabowa i Krosewicy, walczący pod choręgwią 
czarnogórców i znający doskonale miejscowość.

Jednocześnie kolumny środkowe czarnogórców 
poszły prosto na szańce nieprzyjacielskie bronio­
ne przez strzelców i wojsko regularne z straszną 
artylerją. Zaledwie pierwszy szwadron turecki 
rozpoczął szarżę przeciw atakującym,ci rzucili się 
n a  jego spotkanie z bronią w ręku i odparli go do 
obozu. Uderzenie było okropne, dowódca gwar- 
djiDzuro Kusowac, człowiek olbrzymiej postawy i 
starożytnej odwagi, stanął na czele walecznych i 
rzucił się na szańce w śró d  ognia artylerji i gradu 
kul karabinowych. T u  padł przebity stu kulmi 
ulubieniec xięcia w ojew odaLubotyn. Dla uniesie­
nia go z pola, żołnierze jego narażali się na pewną 
śmierć i dziesięciu z nich przypłaciło życiem to po ­
święcenie.

Była godzina 2ga po południu i turcy wszędzie 
odparci byli po za szańce. Mgła pokrywająca do ­
linę, zmusiła obie s trony do przerwania na chwilę 
zapasów. T en  dzień opłacili turcy 500 poległemi 
i 700 rannemi. Czarnogórcy uzyskali zwycięztwo 
za cenę 55 poległych i 100 rannych. Java Laza­
rów  z Bulczy zabił własną ręką 7 turków nim zo­
stał ranny. Bagnet najciężej dał się we znaki czar- 
nogórcom, którzy mieli tylko flinty i krótkie p a ­
łasze, dla tego odpierając piechotę turecką, czar­
nogórcy bili kolbami i rozstrzaskali przeszło 200 
karabinów na głowach baszy-buzuków.

Ranni a szczególniej piechoty (nizam) trak tow a­
ni byli z ludzkością, ale nie dawano pardonu ba- 
szy-buzukom, k tórych  okrucieństwa popełniane 
w  Hercegowinie obudziły nieprzebłaganą niena­
wiść chrześcjan.

Po  tej bitwie plan Mirki był wykonany, armja 
turecka została otoczoną i odw rót je j do Banjani 
odcięty. (Nord.)

F R A N C J A .

_ Paryż 9 Czerwca. Panowie de Morny i de Per- 
signy należą do szeregu zaproszonych, którzy ju tro  
wyjeżdżają do Fontainebleau.

Dziś zapewniają, że konferencje potrw ają przy- , 
najmniej d w a  m i e s i ą c e ,  ale zdaje nam się że to |

je s t  nieco przesadzone. F ak t  podania przez An- 
glję rządowi neapolitańskiemu ultymatum w przed­
miocie wynagrodzenia dla mechaników statku Ca­
g lia r i, potwierdza się.

Zapewniano dziś, że xiąże Napoleon udał się 
wczoraj do Fontainebleau, aby zakommunikować 
Cesarzowi, że zrzeka się projektu swego namiest- 
nikostwa W Algierji, widząc że środek ten spotyka 
niepokonane przeszkody. Nie wiemy jak  dalece 
może być prawdziwą ta wieść o stanowczym kro­
ku xięcia Napoleona, ale temu zaprzeczać nie mo­
żna, że sprawa Algierji zostaje niejako w zawie­
szeniu, co jednak nie pociąga za sobą prawie zu­
pełnego jej zaniechania. Wiemy w  ogóle, że Ce­
sarz nie łatwo zrzeka się swoich ulubionych p ro­
jektów. Najwięcej zatem jeśli można przypuścić 
niejaką modyfikację w formie tego projektu.

Wielkie wrażenie sprawił w Paryżu cyrkularz 
pana Ponsard  prefekta Saony i L o ary /  do jego 
podwładnych urzędników, w przedmiocie energi­
cznego wprowadzenia w wykonanie środków  ty ­
czących się konwersji dóbr szpitalnych na renty 
i nagana którą Patrie  wyraziła względem tego 
okólnika. Nie wiemy czy pan prefekt, czy dzien­
nik wpoł-urzędowy wyraża rzeczywistą myśl rzą­
du. Słychać wprawdzie o odwołaniu pana Ponsard  
z urzędu, ale to byłoby krzyczącą niesprawiedli­
wością, bo pan Ponsard  nie rozwinął więcej gorli­
wości, nad to co przepisywał okólnik ministra 
spraw wewnętrznych, którego dotąd  nieodwoła- 
no, a przytem prefekt dep. Cóte d ’Or poszedł za 
przykładem swego kollegi z dep. Saony i Loary, i 
wydał równie energiczny okólnik, w którym po­
stępując krok w krok za okólnikiem ministra, tak 
kończy:

iiRząd ma w swoich rękach środki do w ykona­
nia tego postanowienia, k tórych  bezwątpienia nie 
będę potrzebował użyć, ponieważ przekonany 
jestem, że panowie ufni w zamiary rządu i jego 
miłość dobra publicznego, dopomagać mi będzie­
cie swoją gorliwością i usiłowaniem, aby o ile to 
od panów zależyć może, zapewnić powodzenie 
równie wielkiego ja k  patrjotyeznego dzieła, k tó ­
rego celem je s t  zapewnić skuteczniejszą pomoc 
cierpiącym. (Ind . Belge.)

G R E C J A .
A teny 5 Czerwca. Oboje królestwo Icnmość 

wyjechali w celu odbycia objazdu po wschodnich 
okręgach Grecji. (Le Nord).

T U R C J A .
K onstanty nopal l  Czerwca. Ambassadorowie 

Austrji i Auglji podmawiają, dyw an do oporu 
w kwestji Czarnogóry. P. Thouvenel ze swojej 
s trony wystąpił do tej wielkiej rady  w tonie su­
rowym i groźnym. Oświadczył on, że okręty  fran- 
cuzkie nie oddalą się z Adrjatyku, dopóki p o s ta ­
wa wojska tureckiego, będzie zagrażała nowern 
starciem.

D ywan dał do zrozumienia p. de Lesseps, że 
byłby kontent gdyby przekopanie kanału Suez zo­
stało przedsięwzięte bez upoważnienia, tak  jak  
kolej którą budują ang licy . (Ne Nord.)

O  O % 8 * * 1  fc % I A.
Przewodnik dla kupujących konie, czyli zbiór zasad do 

ocenienia wad, zalet, oraz wieku konia i cech jego zewnę­
trznych, dla uniknienią strat i zawodu z  nadużyć nie rze­
telnych handlarzy wynikających p rzez p. Sejfmana magi­
s tra  nauk w eterynaryjnych, w eterynarza referenta, 
w zarządzie głównym  służby zd row ia , w yszedł z d ru ­
ku nakładem  A lexandra N O W  OLECKIEGO xięgarza, 
w prost kolumny Zygmunta N r 457, i je s t do nabycia 
we w szystkich znaczniejszych iifg a rń ia ć h  i sk ładach  
piśm iennych m aterjałów  po k o p . 75, prenum erow ać 
można także na w szystk ich  urzędach i stacjach pocz­
tow ych K rólestw a, składając ko p . 88 i pół z kosztam i 
przesyłki pocztow ej. O soby zam ieszkałe w Cesarstw ie 
otrzym ać mogą to dzieło za pośrednictw em  expedveji 
gazet *w W arszaw ie, lub w prost nadsy łając kop. 87 i 
i pół p o d  adresem  powyższej xięgarni, k tó ra  kosz­
tem swoim  do miejsca wskazanego prześle.

(Nr 301 — t).

Dyrektor drogi żelaznej Warszawsko Wiedeńskiej.—  
Zawiadamia: że na drodze żelaznej W arszaw sko-W ie­
deńskiej z dniem 3 (15) czerwca r  b. pociągi w ycho­
dzić będą: z W arszaw y do Częstochowy: pociąg  tow a­
row y nr (szy  o godzinie 6ej minut 30 rano; do Łow i­
cza i Granicy: osobow o-tow arowy nr 3ci o godz. 8ej 
rano; do Łowicza i Granicy: osobow y n r 5 ty  o godz.
5ej min. 30 po południu; do Łowicza: osobow o-tow a­
row y nr 7my o godz. 7 ej min. 80 w ieczór.—  Łez p o ­
ciągi przybyw ać będą: do Częstochowy: tow arow y  n r 
tszy  o godz. 8ej min. 30 wieczór; pociąg o so b o w o -to ­

warowy nr 3 ci przybędzie do Łowicza o godz. 41 ej |

min. 20 przed południem , do Granicy zaś o godz. 8ej 
min. 25 wieczór; pociąg osobow y n r 5 ty do Łowicza o 
godz. 7 ej min. 55, a do Granicy o godzinie 3ej rano. 
Pociągi powyższe w ychodzić będą z Granicy do Ł o­
wicza i W arszaw y: osobow o-tow arow y n r 4ty o godz. 
6ej min. 30 rano; do Łowicza i W arszaw y: osobow y 
n r  6 ty  o godzinie 3ej z. południa; z Częstochowy do 
W arszaw y: pociąg tow arow y nr 2gi o godz. 41 ej min. 
45 przed  południem ; z Łowicza do W arszaw y i G ra­
nicy: osobow o-tow arow y nr 8my o godz. 5ej min. 30 
rano; z Łowicza do W arszaw y: osobow o-tow arow y nr 
4 ty  o godz. 2ej min. 45 z południa; do W arszaw y: o- 
sobow y nr 5ty o godz. 9ej min. 30 w ieczór —  Pociągi 
te  przybyw ać będą do W arszaw y z Częstochowy: po ­
ciąg tow arow y n r 2gi o godz. 8śj rano; z Łowicza: o- 
sobow o-tow arow y n r 8my o godz. 9ej min. 5 rano; 
z Granicy i Łowicza: osobow o-tow arow y n r 4ty o go­
dzinie 7ej minut 25 po południu; z granicy i Łowicza 
przybędzie do W arszaw y pociąg osobow y n r 6ty o 
godzinie (2ej min. 30 po północy. —  Szczegółowe 
rozk łady  jazdy  znajdują się na wszystkich stacjach* 
drogi żelaznej W arszaw sko-W iedeńskiej.— Rosenbaum.

Mam honor zawiadomić PP. doktorów  i 
szanow ną publiczność, iż do sk ładu  przy  

mej aptece istniejącego, nadszedł tak  dawno oczeki­
wany pierw szy transpo rt w ody krynickiej.— D, T. Hein­
rich w dom u P ety skusa przy  rogu ulicy W ierzbow ej i 
Senatorskiej obok 0 0 .  Reformatów. (Nr. 302— f).

Pb z y j k c h a m  d o  w a r s z a w y ,  kow a n r  613, Zabłocka
Cieszkowski P aw eł oby. K arolina ob. z Poznania 

z Staw isk n r 585, Dem• n r 1774. 
biński Jul. ob. z  Przysu- WYJECHALI Z w a r s z a w y .  
chy n r  570, Glinka Miko. Byszewscy Rom uald ob , 
ob. z Susk n r5 7 0 , Mokro- do K otkow a i L eonardob . 
nowski Alex. oby. z Chle- do K rośniew ic, Gadomski 
wni nr 414, Poletyło W i- W inc. ob. do Smoszewa, 
told hr. z W ojsławic n r Piaskowski Sevve. oby. do 
4 (4 , Wielogłowski Jul. ob. Praźm ow a, Sadowski Alex, 
z Blizina nr 634, Zieliński ob. do Brześcia Lit., Sa- 
Ign. ob. z W ólki S łupskiej kowicz Jakób  m arszałek 
n r 625, Zalewski Paw  ob. szlachty do B iałegostoku, 
z  Brześcia Lit. n r 634, Walewski Lud. obyw. do 
Jakubowski Łukasz urzęd. Zduńskiej W oli, Juriewicz 
austryjacki z K rakow a nr S tani m arszałek szlachty 
625, Potockie T eresa  Ce- gub W itebskiej do Pąry- 
cylja i Amelja hr. z Rzy- źa, Stecki Hen. ob. do Pa- 
mu nr 1245, Poletyło P e- ryża ,Żukowski P io tr sztaba 
lagja hr. z P aryża nr 6 (3 , rotm istrz do Karlsbad. 
Tarnowski Jan h r z K ra- —

—  W czoraj odpłynęło na dół rzeki W isły  s ta t­
kiem parowym  Narew osób 35, przypłynęło zaś z d o ­
łu  statkiem  Pilica osób 29.

—  W  dniu w czorajszym  przyjechało do W arszaw y 
koleją żelazną osób 602, w yjechało 279.

HV1II WAiASXjlW8HIEJ.

dtiia 14 Czerwca 1858 roku.

M o n e t y .
żądano płacono

Rs. kop. Rs. kup-
Pół-imperjały rossyjskie . . . . . _ — . 5 42
Dukaty kollenderskie nowe ważne . — — — -ł-

P a p i e r y .
Obli. skar. (4°/0) za 100 rs. (oprócz kup.) 90 93 — —
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4 % //,,)  
Listy zastawne białe 11 okresu (oprócz

—

kuponu) (4% ) . . za 100 zip. 
L isty  zastawne białe 111 okresu (oprocz

— — ■*7? *T-

kuponu) (4°'0) . . . za 15 rs. 
Obligacje cząstkowe na 500 zł. (oprócz

14 *,80 14

kuponu) (J%  ) . . . . . . — — — -*r-
Cert. banku na obi. cz. lit. A na 300 zł. — — — —•

„ „ lit. li. na 200 zł. bez proc. — — — —
„ „ „ procentowe (5"/0) — — —

Dowody Kom. Ceatr. Likwid. za 100 z !. 
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 “

oprócz kuponu (5% ) . ---- — — —
t z roku łoi)-) 

Akcje Głównego T ow arzystw a Rossyj- ~
skiego dróg żelaznych, praemium. . . 
Obligi W spółki Żeglugi Parowej w Króle­

— —

stwie Polskieiu (5 % ) za rs. 750 — — —
W  e  x  1 e  z  d n i a  1 4  b . m .
B e r l i n ........................ 100 Tal. 2 M. 99 45 99 30

........................ . 1 0 0  Tal. k. t. _ —
Gdańsk . . . . .  100 Tal. 2 M. ___ ___ _

„ .............................. 100 Tal. k. t. ___ ___, ___ —
2 M. 149 70 — ■ —-

L o n d y n ........................ 1 Pt. St. 3 M. 6 63 6 62
M o s k w a ........................ 100 Rs. k. t. _ __ 99 £Petersburg . . . .  100 Rs. 1 AL — — 99 50

........................ 100 Rs. k. t. — — _ —
P a r y ż .............................. 300 Fran. 2 M. 79 50 —

„ ..............................  300 Fran. 1 M. — — — —-
W i e d e ń ........................ 150 Z ł. R. 2 M. 97 20 —
W rocław  . . . .  100 Tal. 2 M. — — - —

W artość kuponu bieżącego od obi. skar. Rs. — kop. 32*/» 
od listów  zastawnych kop. 28*/* 

od nowej rossyjskiej pożyczki Rs. — koi).

T E A T R  W IE L K I. Dziś: A lexander S tradelld - 
T E A T R  ROZMAITOŚCI. J u t r o :  W ięzy.

W  drukam i J . U n g ra .— W olno drukować. — W arszaw a dnia 3 (15) Czerwca 1858. —  S ta rszy  Ceazor, B. Sobioszczański.


